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      Pomidory naurodziny


      Przed supermarketem stoją doniczki, awnich rośliny omiękkich liściach. Janek delikatnie głaszcze palcem pokryte drobniutkimi włoskami listki. Krzaczek sięga mu aż dopasa, ajego zapach przypomina woń mchu.


      Natalka podbiega doJanka iogląda dziwną roślinę.


      –Czy to są słoneczniki? – pyta.


      Janek pochyla się irozgarnia liście.


      –Chyba nie. Przecież słoneczniki są żółte. Ate rośliny nie mają żadnych kwiatów.


      –Może one zaczynają kwitnąć później – zastanawia się Natalka. Janek zerka nastojące obok doniczki zesłonecznikami. Nie, te tutaj są zupełnie inne.


      –Ależ one są wspaniałe – woła ktoś zanimi. Janek odwraca się przestraszony. Kobieta zbrzęczącymi bransoletkami naręce iwielkimi kolczykami wuszach odsuwa go nabok isięga odrazu po dwie rośliny. – Tylko dwa dziewięćdziesiąt. Przecież to prawie darmo. Wezmę odrazu dwie.


      Janek iNatalka spoglądają nasiebie, potem śledzą wzrokiem kobietę, która kroczy wstronę wejścia dosklepu, trzymając po jednej doniczce wkażdej ręce.


      Natalka trzyma wdłoni pięciozłotówkę. Pieniądze dostała odmamy nakwiatek dla Adeli, zokazji jej urodzin. Impreza zaczyna się opiątej. Zapół godziny. Jeśli Janek iNatalka nie chcą się spóźnić, już teraz muszą się zdecydować, jaki kwiatek kupią koleżance.


      –Moglibyśmy zadwa złote kupić nalepki zpiłkarzami, jeśli weźmiemy to coś bez kwiatków – szepce Natalka iuśmiecha się.
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      Jankowi nawet się ten pomysł podoba. Jemu iNatalce brakuje jeszcze tylko trzech naklejek ibędą mieli Ligę Mistrzów wkomplecie.


      –Ale jeśli one nie kwitną, to może to nie są żadne kwiaty – zastanawia się Janek.


      –Bzdura. Sam przecież widziałeś, jak ta pani ucieszyła się naich widok. „Prawie darmo” – powiedziała. To chyba nic złego, że ta roślina nie ma kwiatów. Adla Adeli będzie wsam raz. Ona jest taka trochę dziwna.


      Janek namyśla się chwilę. Natalka chyba nie ma racji. Niewypada dawać Adeli naurodziny doniczki zzieloną łodygą, naktórej rosną brzydko pachnące liście. Nawet jeśli Adela jest nowa naosiedlu, aJanek iNatalka jeszcze się znią dobrze nie zaprzyjaźnili.
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      –Wiesz, wydaje mi się… – zaczyna Janek. Ale Natalka już chwyta doniczkę imaszeruje znią dokasy.


      –Chodź szybko, spóźnimy się. Powiemy Adelce, że nam się po drodze ta roślinka wywróciła ikwiatek się ułamał. Nie musi wiedzieć, jak było naprawdę.


      Janek wkłada ręce dokieszeni iczłapie zaNatalką dokasy. Jestmujakośnieswojo. Ale gdy Natalka podaje mu paczuszkę nalepek zpiłkarzami, nastrój mu się poprawia.
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      Natalka iJanek idą ulicą Modrzewiową, anastępnie skręcają wOlchową. Tam mieszka Adela. Zogrodu zadomem dobiegają głośne krzyki iśmiechy. Natalka wciska Jankowi doniczkę wdłonie.


      –Ty ją daj! – mówi iprzyciska dzwonek. Śmiechy wogrodzie stająsię głośniejsze iJanek próbuje dojrzeć przez żywopłot, co się tam dzieje. Adelaiinne dzieci zbudowały wogrodzie domek zkoców. Furtkęotwierakobieta zczarnymi loczkami.


      –Cześć, ja jestem Katarzyna, mama Adeli. Pewnie chodzicie dotej samej klasy, co Adela?


      Natalka kręci głową.


      –Ja jestem zAdelą wtej samej klasie. Janek nie. To mój młodszy brat. On jeszcze nie chodzi doszkoły.
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      –Zapraszam dośrodka.


      Adela wypełza zdomku imacha donich. Cieszysię, żeNatalkaprzyszła.


      –Cześć. To jest nasz zamek. Chcielibyście zbudować taki sam?


      –Jasne – mówi Natalka. – Wszystkiego najlepszego zokazji urodzin. Mamy dla ciebie prezent.


      Janek niepewnie przygląda się roślinie. Cóż, trochę głupio, że nie ma naniej ani jednego kwiatka. Gdyby to odniego zależało, dawałby teraz Adeli prawdziwy żółty słonecznik. Ale on nie miał nic dogadania. Chłopczyk czuje, jak schowana wkieszeni paczuszka znaklejkami kłuje go delikatnie wudo poprzez materiał spodni.


      –Przykro mi – mruczy Janek. – Eee, to znaczy wszystkiego najlepszego zokazji urodzin.


      –Ale super – woła Adela, odbierając roślinkę zrąk Janka. – Skąd wiedzieliście, że właśnie taką chciałam?! Bardzo dziękuję. – Adela biegnie zdoniczką nataras. – Zaraz ją zasadzę. Pomożecie mi?


      Janek bardzo się ucieszył, że podarunek sprawia dziewczynce tyle radości. Odwraca się wstronę siostry. Natalka właśnie znika wdomku zkoców. Janek nie ma zielonego pojęcia osadzeniu roślin. Nigdy jeszcze tego nie robił. Wzdycha iwkłada ręce dokieszeni.
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      –Tutaj ją zasadzimy, obok tego krzaczka malin. Będzie miała dużo słońca. – Adela wygrzebuje łopatką spory dołek wziemi. Jest tak podekscytowana, że aż zarumieniły jej się policzki. Janek klęka obok niej idłońmi odsuwa nabok wykopaną ziemię.


      –Też lubisz pracować wogródku? – pyta Adela. – Jauwielbiam!


      Janek patrzy nanią iprzełyka ślinę. Nie wie, co powiedzieć.


      –Szkoda, że tej roślinie ułamał się czubek. Ale może urośnie jej drugi? – mówi nagle.


      Adela marszczy czoło.


      –Jaki czubek? Co masz namyśli?


      –No, ten zkwiatkiem.


      –Ale przecież kwiatki dawno już przekwitły. Popatrz tutaj. – Adela pokazuje palcem liczne zielone kuleczki rosnące nagałązkach. Janek wcześniej ich nie zauważył.


      –Każda ztych kuleczek jeszcze niedawno była małym żółtym kwiatkiem – wyjaśnia Adela.
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      –Aha, no tak, teraz rozumiem – mówi Janek iprzytrzymuje mocno doniczkę, podczas gdy Adela wyciąga zniej roślinę. Dziewczynka wkłada teraz część zkorzeniami dowygrzebanego dołka izasypuje ziemią, anastępnie mocno uciska glebę wokół łodygi.


      Janek delikatnie obmacuje zielone perełki nagałązkach. Jest bardzo ciekawy, co znich wyrośnie.


      –Będą bardzo smaczne – zapewnia go Adela. – Bajecznie pyszne, mówię ci!


      Janek kiwa głową. Wco też zamienią się te zielone kulki? Czy naprawdę będą smaczne?


      –Sprawiliście mi tym prezentem wielką radość. Bardzo dziękuję. – Adela całuje Janka wpoliczek. Chłopczyk ściera sobie szybko całusa iprzygląda się, jak Adela wsadza wziemię długi bambusowy kijek iprzywiązuje doniego krzaczek. Ależ ona jest fajna! Janek wyciąga zkieszeni nalepki zpiłkarzami ipodsuwa je dziewczynce.


      –Proszę bardzo, weź. One też są dla ciebie.


      –Dziękuję, Janku. To miłe ztwojej strony. Ale mnie piłka nożna wogóle nie interesuje. Lepiej przyjdź, gdy dojrzeją pomidory, ipomóż mi je zbierać. Oczywiście dam ci spróbować.


      Janek marszczy czoło. Iwreszcie zaczyna rozumieć. Te zielone kuleczki to są pomidory! No jasne! Terazsą jeszcze bardzo małe imuszą urosnąć. Toco podarowali Adeli, to nie jest żaden słonecznik, tylko krzaczek pomidorów!


      –Akiedy dojrzewają pomidory? – dopytuje się Janek.


      –No cóż, potrwa to jakieś dwa – trzy miesiące. Przychodź domnie cotydzień. Sam zobaczysz, jak rosną inabierają czerwonego koloru.
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      Janek ani słowem nie wspomina Natalce otajemnicy pomidora. Po prostu raz wtygodniu odwiedza Adelę. Wkażdy wtorek, po treningu piłki nożnej. Odpoczątku lata dojego połowy roślina urosła tak bardzo, że sięga mu teraz doramienia. Mama Adeli wkopała obok pomidora kubek po jogurcie, wktórym wcześniej zrobiła liczne dziurki. Pomidorów nie wolno polewać zgóry. Wkażdy wtorek Janek wlewa więc dokubka po jogurcie pół konewki wody. Już niedługo pomidory nagałązkach zrobią się ciężkie iduże jak małe jabłka.


      Lato zbliża się kukońcowi inadchodzi wreszcie ta pora: pomidory są jędrne imają piękny czerwony kolor. Wystarczy delikatnie zanie pociągnąć, asame odpadają zszypułek. Adela myje je wodą zwęża ogrodowego ipodaje jeden Jankowi. Chłopczyk odgryza wielki kęs. Pomidor Adeli ma owocowy, lekko pikantny ijednocześnie słodki smak. Wkażdy wtorek dziewczynka wręcza Jankowi trzy piękne owoce. Dzielisię znim wszystkim, co wyrasta nakrzaczku. Janek uważa, że to super zjej strony. Zabiera pomidory dodomu izdumą przygotowuje znich kolację dla siebie iNatalki. Pajdy chleba zpomidorem, tak jak nauczyła go Adela. Natalka najpierw kręci nosem, udaje, że nie znosi pomidorów. Ale gdy Janek odwraca się nachwilę, pochłania pospiesznie dwie kanapki.
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      Kącik wiedzy


      Co byśmy jedli, gdyby nie Indianie! Indianie uprawiali pomidory, ziemniaki czy kukurydzę setki lat przed tym, zanim mieszkańcy Europy poznali te rośliny. Aztekowie nazywali czerwone jagody pomidora tomatl, co oznacza „jędrną, spęczniałą jagodę”. Wjęzyku niemieckim pomidor dodzisiaj nazywa się Tomate, wangielskim tomato. Rzeczywiście dojrzałe pomidory wyglądają jakby były napuchnięte isą bardzo jędrne isoczyste. Mają delikatną gładką skórkę, apodnią tylko sok imiąższ.


      DoEuropy sprowadził je znany podróżnik Krzysztof Kolumb. Mieszkańcom Włoch tak bardzo posmakowały te owoce, że zaczęli je uprawiać nawielkich plantacjach. Gotowali je zpieprzem, octem ioliwą ipolewali tak powstałym sosem spaghetti. Dzisiaj też tak robią, apyszne spaghetti znane jest nacałym świecie?


      WPolsce pomidory znalazły się wXVI wieku dzięki królowejBonie, ichnazwa zwyczajowa utrwalona wjęzyku francuskim pomme d’or (dosłownie znaczy to „złote jabłko” – kiedyś pomidory były raczej żółte niżczerwone) stała się źródłem dla określenia używanego wnaszymjęzyku.
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      Długi ipyszny


      –Tomku, pomożesz mi zebrać pranie? – woła mama. Znienacka lunęło jakzcebra, jakby ktoś wylewał nad balkonem wodę zkonewki.


      –Jasne, już idę. – Tomek otwiera drzwi balkonowe.


      Mama łapie zjednej strony suszarkę dobielizny, aTomek zdrugiej. Irazem podnoszą ją wgórę.


      –Aniech to wszystko gęś kopnie! – nagle ktoś obok zaklął głośno. Mama iTomek zaglądają ciekawie nasąsiedni balkon. Stoi nanim panSłowik. Jest nowy wich kamienicy, wprowadził się dopiero niedawno. Ani Tomek, ani jego rodzice nie zdążyli jeszcze poznać sąsiada bliżej. PanSłowik ma różową łysinę, nanosie okulary zgrubymi szkłami, apodluźną koszulą ukrywa pokaźny brzuch. Nieporadnie próbuje schowaćsuszarkę nabieliznę wmieszkaniu. Pręty suszarki łomocą oporęczbalkonu. – To bezczelne ptaszyska! Prawie wszystko mi wyżarły.
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      Mama iTomek uśmiechają się.


      –Odkiedy to ptaki jedzą majtki? – szepce chłopczyk.


      –Albo skarpetki? – chichoce mama.


      Zaniepokojony Tomek rozgląda się wposzukiwaniu swojej drugiej skarpetki zeSpidermanem. Naszczęście znajduje ją, wisi obok szala mamy.


      –Proszę tylko spojrzeć! – Pan Słowik podnosi dwoma palcami czarną sznurówkę ipokazuje ją Tomkowi ijego mamie. – Przecież czegoś takiego nie zje już żaden człowiek, prawda?


      Chłopczyk kręci głową.


      –Oczywiście, proszę pana. Nikt nie jada sznurówek. Ja napewno nie.


      Mama zTomkiem wnoszą suszarkę zbielizną dosalonu. Ale Tomek natychmiast wysuwa głowę przez drzwi balkonowe iprzygląda się, jaksąsiad bierze jedną po drugiej wszystkie sznurówki iwyrzuca je zbalkonu natrawnik. Natychmiast nadlatują dwie wygłodniałe wrony irzucają się nazdobycz. Tomek nie może się nadziwić. Tego, żeby ptakipożerały sznurówki, chłopczyk jeszcze nie widział.


      –Nie, to niemożliwe! – woła.


      Pan Słowik śmieje się.


      –Dlaczego nie? Wrony to prawdziwi smakosze. Uwielbiają moje spaghetti.


      Teraz Tomek zaczyna rozumieć.


      –To nie są żadne sznurówki, tylko spaghetti, prawda?


      –Sam je zrobiłem – podkreśla pan Słowik.


      Usta Tomka układają się wwielkie „O”.


      –To pan potrafi robić spaghetti? – dziwi się chłopczyk.


      –Oczywiście. Każdy rodzaj makaronu można zrobić wdomu. Tonajprostsza rzecz naświecie. Nie mów mi, że nie wiesz, jak się to robi?


      Tomek kręci głową.


      –Nie lubisz makaronu? – Pan Słowik wydaje się zmartwiony.


      –Wręcz prze-prze-ciwnie – jąka się Tomek. – Uwielbiam makaron. Nieważne, czy jest długi, czy krótki, pozwijany czyzdziurką wśrodku.


      Pan Słowik bierze się podboki.


      –Dzisiaj po południu będę robił nowy makaron. Jeśli chcesz, możesz mi pomóc. Pokażę ci, jak się to robi.


      –Wspaniale – cieszy się chłopczyk. Naprawdę bardzo gointeresuje, jak się odbywa domowa produkcja makaronu.
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      Punkt druga Tomek staje przed drzwiami pana Słowika iprzyciska dzwonek. Sąsiad otwiera prawie natychmiast.


      –Wejdź, proszę, inie przejmuj się bałaganem.


      Tomek idzie zagospodarzem przez zastawiony skrzyniami ipudłami korytarz.


      –Jeszcze wszystkiego nie rozpakowałem – wyjaśnia mężczyzna. – Niemiałem czasu. Dwa dni temu zadzwonili domnie ztelewizji izaprosili doprogramu kulinarnego. Pięć razy starałem się oudział wtymprogramie iwłaśnie teraz mi się udało.


      –Naprawdę gotuje pan wtelewizji? – Tomek zna wszystkie programykulinarne. Nadawane są przeważnie po południu. Onimamaoglądająje razem, zwłaszcza gdy potrzebują nowychpomysłównawspólny obiad.Ludzie, którzy wnich występują,muszągotować bardzo szybko ibardzodobrze, tyle Tomek wie.


      –Naszczęście piec jest już podłączony irozpakowałem swoje najważniejsze książki kucharskie.
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      Chłopczyk zatrzymuje się naprogu kuchni zapanem Słowikiem. Piecjest ogromny ilśni metalicznym blaskiem.


      –Proszę, ten jest dla ciebie. – Pan Słowik podaje Tomkowi biały fartuch. Chłopczyk zawiązuje go sobie ztyłu. Fartuch leży doskonale iTomek czuje się jak prawdziwy mistrz kucharski.


      –Kiedy pan będzie wtelewizji? – pyta.


      –Już wprzyszłym tygodniu – odpowiada pan Słowik iprzesiewa nastole kuchennym mąkę, robiąc zniej wielką górę.


      –Jeśli dopisze mi szczęście, przejdę przez wszystkie etapy izostanę zwycięzcą. Muszę ugotować pięć różnych dań, aznani szefowie kuchni będą ich próbować iwystawią mi ocenę.


      –Czy pan jest kucharzem? – dopytuje się Tomek.


      –Gotowanie to moje hobby. Zzawodu jestem nauczycielem matematyki. – Tomek aż się skulił. Pan Słowik uśmiecha się. – Matematyka jest wspaniała… ibardzo ważna wkuchni. – Sąsiad pokazuje napudełko zjajkami stojące nastole.


      –Raz, dwa, trzy jajka proszę. Rozbij je iwlej dotego małego dołka, który zrobiłem wkopcu mąki.


      Tomek bierze ostrożnie jajko irozbija je delikatnie obrzeg metalowej miski, którą podstawił mu pan Słowik. Naszczęście chłopczyk bardzo często pomaga mamie wgotowaniu iwie, że skorupkę surowego jajka trzeba rozbijać ostrożnie, zwyczuciem, bo inaczej cała zawartość wypłynie nastół inapalce.


      [image: ill_978-3-7707-3422-1_VIGNETTE_NUDELN.jpg]


      Tomek wylewa jajko zeskorupki dodołka.


      –Świetnie to robisz – chwali go pan Słowik isypie namąkę szczyptę soli. – Jeszcze tylko trochę wody ibędziemy to wszystko zagniatać.


      Tomek podwija rękawy, wsuwa obie dłonie wmąkę izaczyna wyrabiać ciasto. Ale to nie jest takie proste. Jajka wyślizgują się pomiędzy palcami,amąka pyli tak, że Tomkowi zakręciło sięwnosie izaczyna kichać. Dojego palców idotwarzy kleją się kawałeczki masy. Ciasto jest jak zaczarowane – nie chce się daćzagnieść.


      Chłopczyk wzdycha. Bolą go dłonie iramiona, azwysiłku prawie niemoże zginać palców.


      –Dobrze ci idzie – mówi zuznaniem pan Słowik. – Ciasto robi się już gładkie. – Irzeczywiście zpokruszonej masy powoli robi się gładkie ielastyczne ciasto.


      Teraz sąsiad wyrabia je nalśniącą kulę, którą nakoniec wkłada pododwróconą dogóry dnem miskę.
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      –Teraz ciasto odpocznie. Wmące znajdują się substancje kleiste, które muszą się rozpuścić. Ten klej sprawi, że ciasto będzie się lepiło. Zrobi się bardziej elastyczne izwarte. Tymczasem zastanów się, czym zabarwimy nasz makaron. Naczarno koloruję go atramentem produkowanym przez pewien gatunek kałamarnicy. Dodatek koncentratu pomidorowego sprawi, że makaron będzie czerwony, szafran zabarwi go nażółto, aszpinak nada mu kolor zielony.


      –Czerwony byłby zabawny – uważa Tomek. – Czarny makaron wyglądałby jednak dziwnie.


      –To prawda. Czerwony makaron jest ładniejszy. – Pan Słowik przynosi zlodówki słoiczek zkoncentratem pomidorowym.


      Ciasto już odpoczęło. Sąsiad zagniata je zdodatkiem koncentratu ipozwala Tomkowi rozwałkować kulę nawielkim stole. Ależ to pięknie wygląda. Różowe ciasto makaronowe. Chłopczyk wałkuje coraz cieniej icieniej, aż zaczyna przez nie prześwitywać stół.
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      Następnie pan Słowik zwija ciasto wrulon itnie nacieniutkie paseczki. ATomek rozwija te paseczki irozwiesza nasuszarce dobielizny.
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      –Tym razem nie postawimy suszarki nabalkonie. Bo ptaki znowu będą szybsze.


      –Nie – śmieje się pan Słowik. – Tym razem sami zjemy makaron.


      Suszarka jest już zapełniona iTomek rozwiesza makaronowe nitki naoparciach krzeseł, nakartonach inawet nalampie stojącej. Wcałej kuchni nie ma już ani jednego wolnego miejsca, gdzie można by usiąść lubstanąć, nie przyklejając się domakaronu.


      –Suszony makaron można dłużej przechowywać – tłumaczy sąsiad. – Zamykam go wpuszce izjadam później. Czasami daję go nawet wprezencie. Powiedz mi, zczymwłaściwie będziemy jedlinaszmakaron? Dobrze byłobyzrobić doniego jakiś sos, prawda?


      –Mamy wdomu zielony groszek iszynkę – przypomina sobie Tomek.


      –Zrobię ztego pyszny sos – zapewnia pan Słowik. – Może twoi rodzice też będą mieli ochotę namakaron zsosem?


      


      Wieczorem mama wyjmuje zszafki butelkę wina, atata wyciąga zlodówki zielony groszek. Apotem się zaczyna: pan Słowik wyczarowuje domakaronu sos śmietanowy zgroszkiem iszynką. Tomek ijego rodzicemlaskają iwzdychają, iwznoszą przy jedzeniu oczy donieba, tak bardzo są zachwyceni. Mama prosi sąsiada oprzepis namakaron. Ale nie musi go zapisywać – Tomek ma wszystkie składniki wgłowie. Już jutro planuje pokazać mamie, jak robi się makaron.
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      –Pyszne – chwali tata Tomka. – Napewno wygra pan ten konkurs kulinarny.


      –Nie jestem tego taki pewien. Niestety, bardzo się denerwuję występem wtelewizji. Ale może chcecie wszyscy troje być gośćmi wtym programie isiedzieć nawidowni? Mniej bym się denerwował, gotując.


      –Oczywiście – odpowiada Tomek. – Przyjdziemy ibędziemy panu kibicować!
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      Kącik wiedzy


      Kto właściwie wynalazł makaron? Oddłuższego czasu spierają się oto Chińczycy iWłosi. Włosi uważają, że to ich wynalazek iojczyzną makaronu są wzwiązku ztym Włochy. Ale Chińczycy twierdzą, że Włosi nie wynaleźli makaronu sami, ajedynie podpatrzyli go uChińczyków. Faktem jest, że sławny włoski podróżnik Marco Polo przemierzał wśredniowieczu Azję. Wczasie swoich wędrówek jadł wChinach makaron, który smakował mu tak bardzo, że przywiózł go doswojej ojczyzny.


      Ale iweWłoszech znano potrawy zmakaronu nadługo przed pojawieniem się Marca Polo. Prawdopodobnie wobu tych krajach: weWłoszech iwChinach wynaleziono makaron niezależnie odsiebie. Ito jest nawet logiczne. Bo niby dlaczego taka pyszna rzecz miałaby zostać wymyślona tylko jeden raz?
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      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY:


      


      Cudowna pigułka


      Ziołowe czary


      Głęboko podziemią


      Gdzie rośnie czekolada?


      Truskawkowe marzenie


      Mikstura nakaszel


      Krowa robi muuu – akto robi mleko?


      Marcin ibiały ser


      Czy chleb puszcza bąki?


      Ziemniaki dziadka


      Lukier


      


      DOSTĘPNE W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Pomidory na urodziny

    
      Kącik wiedzy
    

  


  
    Długi i pyszny

    
      Kącik wiedzy
    

  

OEBPS/Images/image00025.jpeg





OEBPS/Images/image00024.jpeg





OEBPS/Images/image00023.jpeg





OEBPS/Images/image00022.jpeg





OEBPS/Images/image00021.jpeg
Susanne Orosz

Dlaczego

mleko jest biate m

Historyjki dla ciekawskich dzieci

Tlustrowala Yayo Kawamura

Przelozyla Mirostawa Sobolewska

Prdszyhski i S-ka





OEBPS/Images/image00043.jpeg





OEBPS/Images/font00020.dat


OEBPS/Images/image00042.jpeg





OEBPS/Images/font00019.dat


OEBPS/Images/image00041.jpeg
e





OEBPS/Images/font00018.dat


OEBPS/Images/image00040.jpeg





OEBPS/Images/font00017.dat


OEBPS/Images/image00039.jpeg





OEBPS/Images/image00038.jpeg





OEBPS/Images/image00037.jpeg





OEBPS/Images/image00036.jpeg





OEBPS/Images/image00035.jpeg





OEBPS/Images/image00034.jpeg





OEBPS/Images/image00033.jpeg





OEBPS/Images/image00032.jpeg





OEBPS/Images/image00031.jpeg





OEBPS/Images/image00030.jpeg





OEBPS/Images/image00029.jpeg





OEBPS/Images/image00028.jpeg





OEBPS/Images/image00027.jpeg





OEBPS/Images/image00026.jpeg





OEBPS/Images/cover00044.jpeg
Susanne Orosz

Historyjki dla ciekawskich dzieci






